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Premiera w Starym Teatrze 

W poszukiwaniu 
utraconych olśnień 

Jan Frycz (Iwan Karamazow) oraz Pawel Miśkiewicz (Aleksy Karamazow). 

Kiedy wracam do rodzin­
nego domu z dalekiej, dłu­
giej podróży wszystko wyda­
je się mniejsze. Stara szafa 
z dzieciństwa, która w ciem: 
ną noc zmieniała się w ol­
brzyma, stary stół, bezustan­
nie przerabiany na wigwam, 
który służył do zabawy w In­
dian, a nawet stary, zepsuty 
od dawna wieszak stojący 
samotnie w przedpokoju, nie 
są tymi samymi dobrze zna­
nymi sprzętami. I choć smak 
magdalenki pozostał ten 
sam, a świat wyobraźni przy­
wołuje niegdysiejsze wspo­
mnienia, nie mogę opędzić 
się od myśli, że to wszystko 
nie to, że nastrój tego miej­
sca, gdzieś się zapodział, 
bezpowrotnie odszedł 
w mrok, tak jak ludzie, któ­
rych musiałam na zawsze 
pożegnać. 

Podobne uczucia dopadały 
mnie podczas .Braci Karama­
zow· Fiodora Dostojewskiego, 
których Krystian Lupa wzno­
wił po dziesięciu latach na 
scenie Starego Teatru. I tu też 
niby wszystko było tak samo, 
ci sami aktorzy, ta sama sce­
nografia. ten sam znakomity 
scenariusz. Tylko wszystko 
jakieś mniejsze. pozbawione 
emocji, energii i dawnej siły, 
która porażała. 

Sprzed dziesięciu lat zosta­
ły mi w pamięci pojedyncze 
sceny, pojedyncze wrażenia 
i aura niepowtarzalnego te­
atralnego przeżycia. Przez te 
lata zbudzona w środku nocy 
i zapytana o największe 
olśnienie teatralne, bez zająk­
nięcia mogłabym odpowie­
dzieć. że była nim rozmowa 
Aloszy z Iwanem, o istnieniu 
Boga i świecie. który nie jest 
taki jaki powinien być ... Z za­
mkniętymi oczami przypomi­
nałam sobie, jak Jan Frycz 
i Paweł Miśkiewicz siedzieli 
przy drewnianym stole po le­
wej stronie sceny, Miśkiewicz 
pil z kubka zupę i przekony­
wał brata do swoich poglą­
dów. Dała bym sobie głowę 
uciąć, iż Frycz ubrany był 
w białą koszulę. Teraz zoba­
czyłam, że jest ona szara. Tak 
jak szary i pozbawiony ener­
gii okazał się ten dialog, we 
wspomnieniach utrwalony ja­
ko teatralna iskra, a obecnie 
martwy, ciągnący się w nie­
skończoność przez długie kil­
kadziesiąt minut. 
Są jednak w tym spektaklu 

sceny, które do dzisiaj zacho­
wały dawną silę rażenia. 
Warto było czekać do końca 
pierwszej części, by jeszcze 
raz przeżyć cud w Kanie Gali­
lejskiej. Warto było jeszcze 

raz zobaczyć Piotra Skibę ja­
ko eterycznego, bawiącego się 
różą Smierdiakowa czy przy­
krytego brudną kołdrą Diabła. 
Obnaża się on przed widzami, 
stając się dosłownym symbo­
lem obnażonego zła. które 
z samej swej natury potrafi 
być takie kuszące. 

To przedstawienie nie kusi 
już niestety niegdysiejszą 
świeżością. zapamiętaną tak­
że z czasów, gdy w innej nieco 
obsadzie grane było w szkole 
teatralnej. 

- Czy dotrze aż do po­
wierzchni mojej świadomości 
to wspomnienie, dawna chwi­
la. którą siła identycznej 
chwili przyszła z tak daleka 
wołać, poruszać. wzywać 
w głębi mnie? - zastanawiał 
się Marcel Proust w .Poszuki­
waniu straconego czasu·. 

Podobne pytanie zadawa­
łam sobie przed powtórną 
premierą .Braci". Dziś wiem 
już. że tak się nie stało. Będę 
jednak starała się nie zapo­
mnieć smaku zanurzonej 
w herbacie magdalenki. 

Magda HUZARSKA-SZUMIEC 
Fiodor Dostojewski 

.Bracia Karamazow" 
Adaptacja, reżyseria 

i scenografia: Kzystian Lupa 
Muzyka: Stanislaw Radwan 
Wznowienie: grudzień 1999 


